Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p: t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
bumorystyczno-Batyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106, — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


Nr. 57, 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Polacy na obcezyżnie. 


Schąlke Towarzystwo św. Stanisława 
obchodziło swą rocznicę d. 10 maja.. O wpół 
piątej godzinie otworzył przewodniczący pan 
Pośpiech zabawę pochwaleniem Pana Boga, 
poczem zaśpiewano chórem przy wtórowaniu 
muzyki jednę ze znanych naszych pieśni. 
Kilku członków naszego tow. zaśpiewało pio- 
senkę „Hej zakwitła nam wiosenka*, a nastę 
pnie deklamowali pp. St. Kochowicz, A. Wónder 
i syn p. Orlickiego z Gelsenkirchen. 

W międzyaktach sztuki „Zdrowaś Marya* 
deklamował jeszcze wyżej wspomniany chłopiec 
i dziewczę p. Hajduczka. 

Na zabawie był też obecny nasz ksiądz 
proboszcz i prezes honorowy ksiądz wikaryusz 
Raimamn. 

Zabawę, która w należytym odbyła się 
porządku, zakończćno pieśnią: „Dobra noc“, 

Wszystkim Szan. gościom i członkom, 
biorącym udział w zabawie, a szczególnie 
amatorom, za piękne przedstawienie, dzięku- 
jemy serdecznem „Bóg zapłać“. Zarząd. 

Offieben. Towarzystwo św. Stanisława 
Biskupa obchodziło w niedzielę dnia 10 maja 
uroczystość poświęcenia chorągwi. Po wielkiej 
Mszy świętej uroczystej zaśpiewaliśmy pieśń: 
„Gdyśmy przyszli do kościoła* i odmówiono 
litanię Loretańską, poczem kapłan dokonał aktu 
poświęcenia i udzielił błogosławieństwo. Po 
odśpiewaniu „Tantum ergo“ i „Ciebie Boże 
chwalimy“, wygłosił pouczającą przemowę ks. 
prob. Wollboron z Schóningen, zachęcając, ażeby 
się członkowie trzymali jak jeden mąż chorą- 
gwi, bo tylko jedność może doprowadzić do 
zwycięstwa. Po poświęceniu dał ks. proboszcz 
ślub jednemu z naszych członków. 

O godzinie wpół do 2-giej przyjechaliśmy 
pociągiem do Offleben. O godz. 8 pochód z 
muzyką sąsiednich towarzystw na salę pana 
Krussenkopfa a mianowicie Tow. św. Jana Nepo- 
mucena z Magdeburgu, Tow. św. Józc fa z Velpke, 
Tow. św. Jana z Vienenburgu, a najliczniej nas 
odwiedziło Tow. św. Barbary z Helmstedt. O 
godzinie wpół do 4-tej przywitał przewodniczący 
zebranych pochwaleniem Pana Boga, poczem 
był koncert, mowy i deklamacye. Prze- 
mawiali też geście, sekretarz Tow. św. Jana 
Nepomucena z Magdeburgu, który w końcu 
wzniósł toast na jedność i zgodę, zast, prezesa 
Tow. św. Józefa z Velpke pań Józef Cieplik 
wzniósł toast na rozwój towarzystwa, poczem 
zabrał głos delegat z Helmstedt. Sekretarz 
tow. naszego podziękował tow. sąsiednim za 
odwiedzenie i wzniósł toast na ich powodzenie. 

Były jeszcze deklamacye pp. Cieplika i 
Owsiannego, który prócz tego przedstawił, żoł- 
nierza polskiego z pułku czwartego. Po śpie- 
wie 10-letniej córki p. J. Przybylskiego prze- 
mawiał jeszcze sekretarz Tow. św. Jana z Ma- 
gdeburgu p. Drabentowicz, a zabawę zakoń- 
czył krótkiem przemówieniem prezes nasz pan 
Płaczko. Wszystkim towarzystwom, które nas 
odwiedziły, składamy serdeczne „Bóg zapłać“. 
Nadmieniamy, iż teatru odegrać nie było md- 


MÓDL SIĘ I PRAGUJ! 


LARUS POLSKI. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 for: a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcji, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Bochum, sobota, 16 maja 1896. 


SOA tod aa 
——-- Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maitheserstrasse 17a na dole. — Adres: 


Rok 6. 


Wiarus Polski, Bochum. ——— 


żna, ponieważ jednemu z amatorów stało się 
nieszczęście. 


Płaczko, prezes. Owsianny, sekretarz. 


Chlubne świadectwo 


wystawia Polakom — choć z pewnością mimo- 
wolnie i bez tego zamiaru, — wroga nam 
„Schlesische Zeitung“, pisząc co następuje: 
„Przed kilku dniami rozeszła się pogłoska, 
że zjazd polskich socyalistów, który miał się 
odbyć na Zielone Świątki w Berlinie, został 
odroczony do przyszłego roku, ponieważ wy- 
dane przez ministra spraw wewnętrznych roz- 
porządzenie co do rozwiązania związków socy- 
alistycznych wywołało wielki zamęt w obozie 
socyalistycznym. To jest tylko pozór; w 
rzeczywistości dla tego jedynie od- 
stępują polscy socyaliści od zamiaru zwołania 
zjazdu, ponieważ przy tej sposobności świat 
dowiedziałby się, że ruch polsko-socya- 
listyczny wśród ludności polskiej 
w Niemczech dotychczas znalazł 
tylko bardzo małe koto zwolenni- 
ków. Także braknie pieniędzy, sby módz w 
ogóle urządzić kongres, ponieważ 25 delegatów 
byłoby najmniejszą liczbą, z jaką możnaby wy- 
stąpić i potrzebaby użyć 1000 mr. na koszta 
podróży, dyety it. d. Kasa stronnictwa socy- 
alno- demokratycznego atoli jest już dla Pola- 
ków zamknięta, ponieważ socyalistyczne pismo 
polskie pochłonęło wielkie sumy i w obozie 
socyalistów niemieckich mnożą się głosy, które 
twierdzą, że dla Polaków wydane pie- 


„niądze są po prostu wyrzucone za 


okno. Tysiące ulotnych pism, pisa- 
nych w języku polskim, które jeneralna komi- 
sya kazała rozrzucać, nie odniosły najm n iej- 
szego skutku, a nieliczne organizacye 
polsko-socyalistyczne istnieją z niewielu człon- 
kami. A zatem ruch socyalistyczny 
wśród Polaków nie dokona niczego, 
niemieccy robotnicy nie chcą także nic wie- 
dzieć o polskich, których uważają za ludzi 
obniżających myto, a senior stronnictwa Socy- 
alno - demokratycznego, Liebknecht, który w 
dziedzicie polskiego ruchu był szczególnie 
czynny, musi zapisać nową klęskę.“ 

Tyle „Schl: Ztg.*, która jednakże nic no- 
wego nie powiedziała, gdyż stara to już pra- 
da, że robotnik polski, dopóki w nim bije serce 
polskie i nie zatraci religii, nie przejmie się 
nigdy zasadami partyi przewrotu. Niezrozu- 
miałem jest tylko, dla czego władze pruskie 
starają się przerabiać bezustannie Polaków na 
Niemców, boć spokojni poddani polscy w ni- 
czem przecież nie zagrażają państwu pruskiemu, 
podczas kiedy o socyalistach tego powiedzieć 
nie można. Cieszy nas tylko, że i tak wrogo 
względem nas usposobiony organ ślązki przy- 
szedł wreszcie do tego przekonania i oddaje 
nam słuszne, choć może mimolne, uznanie. 

Jeszcze bardziej dziwnem, wprost niepo- 
jetem jest, że nawet, niektórzy katolicy przy- 
kładają ręki do germanizacyi. Jestto po wię- 

szej części germanizacya tajna, powolna, ale 
la tego właśnie tem niebezpieczniejsza. Ta- 
kim panom trzebą uważnie ną. palce patrzeć i 


ich niegodziwą, niechrześciańską i niekatolicką: 


robotę bez litości chłogtać i wykrywać publi- 
cznie, i 

~ Na obczyźnie mamy już niestety także 
skrytych germanizatorów katolickich, którym 


się przy sposobności bliżej przypatrzeć będzie 
trzeba. Owi zakapturzeni niemeżyciele, podają 
ludowi naszemu jad germanizacyjny pod tak 
ułudną postacią, że w pierwszej chwili nie 
każdy na farbowanych lisach się poznaje — 
a więc baczność Rodacy! 


Ziemie polskie. 


e 7 Prus Zach., Warmii i Mazar. 


Peplin. Tutejszy młyn zadzierżawił od 
kapituły za 7000 marek p. Pepenfus, katolik 
z Mikołajek w powiecie sztumskim, który się 
już tudotąd sprowadził. Młyn zostanie w bieg 
puszczony dopiero po kiiku tygodniach. 

W Grudziądzu została 7 bm. nowo- 
zbudowana kapliczka dla Sióstr Elżbietanek 
przez ks. dziekana Kunerta i w obecności kilku 
innych księży i sporej liczby wiernych poświę- 
coną. Ks. dziekan przemówił po polsku i po 
niemiecku. — Obecnie dokonuje się gruntowną 
restauracya. w kościele parafialnym. 

Brodnica. Mania pojedynkowa i tu 
niestety się wdarła. Hulało sobie dwóch pa- 
mów tutejszych z wojażerem. Nazajutrz woja- 
żer spostrzegł z przestrachem, że brak mu 
portmonetki z 250 markami.  Uwiadomioną 
policya nakazała urzędową rewizyę domową u 
jednego z wzmiankowanych panów, przez co 
jeden z nich tak czuł się obrażonym, że wy- 
zwał oberzystę, jako denuncyanta na pojedynek. 
Odpowiedź brzmiała: „Nie mam czasu, bo zmu- 
szony jestem toczyć piwo,!* 

Kowalewo. Wybuchł tu pożar u pana 
Schónfelda. W dwóch godzinach wypźliły się 
budynek mieszkalny i stajnie słomą kryte. 
Straż ogniowa uratowała meble i stodolę. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiege. 

Wybranowo pod Jaksicami. W nie- 
dzielę krótko po godzinie 4-tej po poł. przybył 
do nas Wiel- ks. prob. Jastrzębski z Liszkowa; 
aby poświęcić krzyż, który Wiarusy Kująwiacy 
i zacne Kujawianki z datków między sobą ze- 
branych postawili. ; 

Germanizacya. Reskryptem królewskim 
połączono samodzielny obwód dominialny Chłą- 
dowo (własność komisyi kolonizacyjnej) i gminę 
Chłądowo w powiecie witkowskim w jednę 
gminę wiejską, którą ochrzcono „pięknem“ 
przezwiskiem „Klondau*. 

Murzynowo borowe kupił nie p. Józef 
Kościelski, lecz p. Kennemann z Klenki. 

Inowrocław. „Ząb za ząb“. Zarząd 
Montw nic nie kupuje od Polaków, ale mle- 
czarnia tamtejsza ogłasza sprzedaż masła. Do 
odbioru i płacenia za wyroby niemieckie Por. 
lacy są dobrzy! — W'obec takiej praktyki 
trzymajmy się ściśle powyższego napomnienia | 

Kruświca. Wiel. ks. kanonik Kaczma- 
rek w Chełmcach złożył urząd dziekana deka- 
natu kruświckiego. W miejsce ks. kanonika 
mianowany został dziekanem Wiel. ks, szam- 
belan Woliński ze Strzelna. 
Pakosław. Dnia 11 b. m. o godzinie: 
5-tej rano zakończyła żywot doczesny Ś. p. 
Emila Sezaniecka, prawdziwa polska niewiasta, 
ra patryotka. Imię zmarłej znane. jest“ 
całej Polsce, bo nieustającemi ofiarami, skła”: 
denemi na ołtarzu ojczyzny, zapisała się nié- 
zatartemi głoskami: na kartach dziejów naszych. 
Wiadomość o jej zgonie wywoła w każdym 
domu polskim żał głęboki i nie jednę łzę wy- 


ciśnie, którą zmarła za żywota swego dobro- + 
czynną ocierała ręką. Cześć jej pamięci; niech 
w Bogu spoczywa! 


© Ze Slązka ezyli Starej Polski. 


Pszów. Przy odjeżdzie Najprzew. ks. 
biskupa Głleicha zdarzyło się okropne nie- 
szęście. Szymon Śliwka, górnik zajmujący się 
strzelaniem z moździerzy, gdy jeden wystrzał 
długo nie odchodził, poszedł zajrzeć do mo- 
żdzierza. Wtem nabój strzelił i urwał bieda- 
kowi pół głowy tak, że na miejscu padł mar- 
twy. Niebozzczyka wszyscy żsłują. N. o. w p. 

Gliwice. W sobotę po południu utopił 
się w Kłodnicy siedmioletni syn fabrykanta 
instrumentów Kleina. Bawiąc się nad rzeczką 
z chłopcem w tymże wieku, chciał wejść do 
łodzi, gdy w tem łódka przechyliła się na bok 
a chłopiec wpadł do wody. Towarzysz pole- 
ciał do domu po pomoc, ale oczywiście, zanim 
ta nadeszła, prąd porwał chłopca ze sobą, tak 
że dotąd nie znaleziono jeszcze jego ciała. 

Z Mysłowie piszą do „Germanii“: Od 
kilku dni panuje w mieście naszem ogromne 
oburzenie dla wypadku, który nietylko mieszkań- 
ców miasta naszego, ale zapewne wszystkich 
ludzi poruszy do żywego. Otóż w tych dniach 
wpadł, nieupoważniony do tego przez władzę 
szkolną, do jednej z klas szkoły elementarnej, 
położonej przy placu Wilhelmowskim, kantor 
żydowski, zamierzając wykładać religię żydo- 
wską. Ujrzawszy zawieszony na ścianie wize- 
runek Chrystusa, zerwał go i rzucił na szafę 
szkolną. W tejże chwili przybył do szkoły 
rektor Sz. a ujrzawszy n'eipodziewanego go- 
ścia i zauważywszy brak krzyża na ścianie, 
zapytał, coby to znaczyło, na co odebrał jednak 
lekceważące i wymijające odpowiedzi. — Co 
się dalej x tym panem stało, korespondent nie 
powiada, żąda tylko, aby w jak najkrótszym 
czasie załatwiono się z szkołami symultannemi 
i zaprowadzono szkoły wyznaniowe. Jeśli się 
zważy, że we wszystkich szkołach tamtejszych 
jest tylko 200 dzieci protestanckich a 60 ży- 
dowskich, podczas kiedy liczba dzieci katoli- 
ckich wynosi 90 procent, to każdego zadziwiać 
musi, jak w obec tego możną się opierać przy 
systemie szkół sumultanuych. Faktem jest, że 
szkoły symulianne znajdują się. jeszcze tylko 
w Wielkiem Księztwie Poznańskiem, Prusach 
Zachodnich i na Górnym Slązku, podczas kiedy 
we wszystkich innych częściach państwa za- 
prowadzono szkoły wyznaniowe. Czasby był 
wreszcie, aby i u nas zerwano raz z tym nie- 
szczęsnym systemem, który. dzieciom naszym 
przynosi dotkliwą krzywdę! 


Jak Maciek 
zdobył karabin na Moskalu. 


Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia 
przez 


Uczestnika powstania 1863 r. 


(Ciąg dalszy.) 

Moskal widocznie usłuchał rad Maćka. 
Cicho było, nikt nie gonił. Dopiero, gdy do- 
tarł do pierwszych chat Szydłówka, trąbki za- 
grały na alarm. 

— (Qrajcie do sądnego dnia i co mi zro- 
bicie — wołał Maciek, upojony radością i try- 
umfem. : 

Ominął karczmę z obawy przed szpiego- 
stwem żyda, zszedł z drogi, rzucając się w stronę 
szarzejących lasów. 


Gdy go skryły pierwsze krzaki, zwolnił 
kroku, odetchnął całą piersią i zaśmiał się gło- 
śno. Był to śmiech szału zwycięztwa. 

— Gońcicż mnie teraz całe wojsko z Szy- 
dłowca z kozuniami, ile was ino jest... 

Podniósł karabin w górę i zatrząsł nim. 


— Zeby tu ino Kaśka była, dziwowałaby 
się też, dziwowała, rety, rety! Ale żeby, kie- 
jem się z Moskalem tarmosił, przylecieli 
drudzy |... 

Ciarki go przeszły i krew buchnęła do 
głowy. CHEC. WODZE. 
— Kaśka, nie widziałabyś już więcej 
swego chłopa i możeby go ludzkie oko więcej 
nie ujrzało... Ale kiej się udało, po co se 
przypominać... Las przyjmie, otuli i do swo- 
ich zaprowadzi. Chłopstwo będzie się śmiać, 
Bartek będzie zły, a starszyzna będzie się cieszyć. 

Stanął na wysokości i z kraju sosnowego 
lasu odwrócił się. 


WIARUS POLSKI. 


* Z dalszych dzielnie Polski. 


Wizyta w seminaryum płockiem. J. E. 
hrabia P. A. Szuwałow, jenerał gubernator 
warszawski, przybywszy do Płocka dnia 22-go 
kwietnia wieczorem, wyjechał z powrotem do 
Warszawy zaraz nazajutrz dnia 23 kwietnia 
o godzinie wpół do 3 po południu. Krótko 
więc tu bawił, a cały czas swego pobytu 
szczelnie miał wypełniony rewią wojskową i 
innemi czynnościami swego wysokiego urzędu, 
wszelako na prośbę JE. ks. Biskupa miejsco- 
wego znalazł chwil kilka wolniejszych i rano 
dnia 28 o godzinie wpół do 9-tej raczył przy- 
jechać do seminaryum w towarzystwie miejsco- 
wego gubernatora H. A. Janowicza, jenerała 
Puzyrewskiego, Apuchtina, kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego oraz innych osób 
swojej świty. Jego Ekscelencya obejrzał sale 
wykładowe, kaplicę, bibliotekę, refektarz, kilka 
z pomiędzy pokoików zamieszkiwanych przez 
wychowańców seminaryum, i tak w czasie 
swojej wizyty jak i przy opuszczaniu gmachu 
kilkakrotnie wyraził ks. Biskupowi swoje zado- 
wolnie zarówno z porządku, jak i z odpo- 
wedniej przyszłemu stanowisku wychowańców 
prostoty urządzień seminaryjnych, oraz, o ile 
z odpowiedzi alumnów na kilka danych im 
pytań wnosił, z dostatecznej znajomości języka 
rosyjskiego. 


Wiadomości ze światu. 


Berlin. Dzienniki niemieckie donoszą, 
że rząd pod żadnym warunkiem nie zgodzi się 
na to, aby parlament niemiecki został zamknię- 
tym przed załatwieniem wszystkich przedłożo- 
nych projektów do praw, przedewszystkiem 
zaś pragnie rząd załatwienia się z kodeksem 
cywilnym. 

Wiedeń. Austryacka izba panów prze- 
kazała projekt reformy wyborczej komisyi z 15 
członków. W toku obrad oświadczył prezes 
gabinetu hrabia Badeni, że przypisuje uchwale 
izby panów w tej sprawie jak największe zna- 
czenie, a to nietylko ze względu na to, że kon- 
stytucya wymaga uchwały obu izb, ale głó- 
wnie z tego powodu, że w izbie panów spra- 
wa liczyć może na niezależne od wszelkich 
stronniezych interesów, a podyktowana jedynie 
względami na najwyższe cele państwa i ogól- 
nego dobra zbadanie. Prezes gabinetu zazna- 
czył z uznaniem powagę, poczucie obowiązku i 
ofiarność wszystkich stronnictw izby deputo- 
wanych, co umożliwiło rządowi załatwić się w 
stosunkowo krótkim czasie z pierwszą częścią 
swego programu. 


Belgrad. Demonstracya studentów serb- 
skich przeciw węgierskiemu sztendarowi w dniu 
otwarcia uroczystości tysiąclecia wywoła, o ile 
się zdaje, dalsze następstwa. Jak wiadomo 
rząd serbski wskutek odnośnej reklamacyi 
austro- węgierskiego posła dał za ten wybryk 
w ten sposób zadośćuczynienie, że wyraził 
swój żal z powódu tego wypadku i złożył 
z urzędu zarówno prefekta miasta jak dyrektora 
policyi, ponieważ nie zapobiegli demónstracyi. 
Obecnie jednak donoszą do „Pester Liloyd'a* 
z Belgradu, że poseł austro- węgierski wniósł 
z nakazu ministra spraw zagranicznych protest 
przeciwko mianowaniu złożonego z urzędu za 
demonstracye przeciwko Węgrom dyrektora 
policyi belgradzkiej Mikołaja Stefanowicza na 
inspektora policyi w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, oświadczając w ten sposób, że za- 
dośćuczynienie dane przez Serbię uważa za 
niewystarczające. W obec tego oświadczył rząd 
serbski, że odnośąy urzędnik nie otrzymał 
awansu, lecz przeniesiony został na inny urząd 
z tem samem uposażeniem. Dziwić się nie mo- 
żna rządowi austro- węgierskiemu, jeżeli w na- 
tychmiastowem powierzeniu zawieszonemu w 
swem urzędowaniu dygnitarzowi nowego urzędu 
z tem samem wyposażeniem uważa prędzej 
odznaczenie niż karę, a serbski gabinet No- 
wakowicza narazi się podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa wskutek okazanego przy tej 
sposobności braku taktu na nową dyplomaty- 
czną porażkę. 

Zofia. Przybyła tu ks. Marya Ludwika 
z synami Borysem i Cyrylem. Na dworcu po- 
witali ją ministrowie, duchowieństwo wszystkich 
wyznań i poseł turecki. 


Z różnych stron. 


Bochum. Biskupi jeneralny wikaryat 
w Paderbornie mianował nauczycielem religii 
przy tutejszej wyższej szkole realnej ks. Stader. 

Dortmund. W sąsiedniej wiosce Drenke 
umarł ks. kapelan Bernard Schulte, który da- 
wniej pracował w Eicklu i w Dortmundzie 
przy kościele św. Józefa. Niech odpoczywa 
w pokoju! 

Luetgendertmund. W tutejszym ob- 
wodzie mieszka 889 kwaterników w 500 kwa- 
terach. 

Altenessen. W szybie „Carl“ wybuchł 
pożar, który tylko z wielkiemi wysiłkami udało 
się przytłamić. 

Essen. Dyrektor tutejszego miejskiego 
gimnazyum symultannego, dr. Biese, protestant, 
badał uczniów wyższych klas, czy brali udział 


Przed nim w różowej jutrzence kąpała się 
wesoło wieża szydłowieckiego kościoła, muro- 
wane kamienice tul.ły się do niej. Wielki go- 
ściniec przecinał miasto, leciał daleko na za- 
chód i ginąt. Małe domki Szydłówka, okryte 
śniegiem, drzemały. 

Tam, tam — szeptał Maciek — w tym 
klinie ciemnego lasu, odebrałem Moskalowi 
karabin, przeleciałem taki sztuk drogi i jestem tu. 

Duma rozpierała mu serce, wargi drżały. 

Na drodze do Szydłówka ukazał się plu- 
ton kozaków. Pędzili kłusem, przez wieś po- 
gnali galopem, zatrzymując się przed karczmą. 

Maciek się zaśmiał. 

— Lećcie, gońcie, szukajcie, żyda spierz- 
cie, albo go powieście, wydziwiajcie co chce- 
cie i cóż zrobicie? Gdyby ino kula doleciała, 
tobym do was chlusnął. 

Zmierzył karabinem i długo celował. 

— Za daleko, ale żeby ino kula doleciała, 
sprzątnąłbym tego draba na przodzie, bo pe- 
wnikiem on to mnie zdzielił wczoraj batem. 

Kozacy polecieligdalej drogą. Maciek pom- 
knął nieco w las szukając szerokiego pnia po 
ściętem drzewie. Gdy go znalazł usiadł, czapkę 
zdjął, przeżegnął się najprzód, zajrzał do łado- 
wnicy, rachując naboje. 

— Sześć po dziesięć bez jednego, bo ten 
jeden w karabinie. Na początek wystarczy. 

Z kobiałki wydobył flaszkę, chleb i ka- 
wałek słoniny. 


— Maciek, do ciebie, sprawiłeś się, nie ma 


co mówić, galanto. 

Przychylił flaszkę, zabulgotała, huchnął... 
Cóż kiedy nie było czem cbleba ukrajać, a 
słonina zmarzła na kość. 

— Leć do Moskala po kozik! — zawołał 
i zaśmiał się z swojego konceptu, — Maciek 


"tyś jucha okrutnie przyścipny!.. Zebym ci 


nie był przyścipny, nie byłoby przy mnie ka- 
rabina. 

Odgarnął nogą z ziemi śnieg, nałamał ga- 
łązek sośniny, rozpalił ogień i przy nim pra- 
żył słoninę, podstawiając chleb. Kapała obficie, 
chleb się rozgrzewał i pęczniał. 

— I bez kozika dam se radę. Kiej ja ci 
gołemi rękami zmógłem. Moskala i na i algi 
dzień, jakem przystał do powstania, zdobyłem 
karabin i sześć dziesiątek naboi, to muszę 
mieć głowę na karku. 

Rozwinął kożuszek, strzepnął z niego śnieg, 
zdjął sukmanę, ubrał się, zapiął, baranicę prze- 
chylił na bakier, pochwycił karabin. 

— A teraz chodźcie na mnie choćby dzie- 
sięciu!... Ten Bartek, ten Bartek, starszyzna, 
chłopy s Mirca! Co to będzie uciechy, rcty! 
Byle ino ich dogonić, dowiedzieć się, którędy 
poszli. Nigdzie ino w las. Trzeba iść krajem, 
póki same ślady nie zaprowadzą. 

Ładownicę przypasał, sukmanę skręcił jak 
płaszcz żołnierski, końce związał sznurkiem, 
przełożył przez ramię, karabin w rękę. 

— Kaśka! żebyś mnie teraz ujrzała, onie- 
miałabyś! Oniemieje Bartek i chłopi z Mirca. 

Poszedł krajem, szukając śladów śniegu. 

— Pięć rubli w zanadrzu — marzył — 
za nie może być tęgie cielę, a z cielęcia krowa! 
Kaśka lamentowała i bała się. Ha, hal... A 
niech lamentuje, to potem więcej będzie dbać. 

Co uszedł kilkadziesiąt kroków, patrzał na 
gościniec i oglądał się, szukając śladów na 
śniegu. 

— Tędy — zawołał, zatrzymując się — 
tędy przejechały wozy, widzę ślady butów chło- 
pów mirzeckich. Tędy, znalazłem przecie! 

3 (Dokończenie nastąpi.) 


w ćwiczeniach duchownych Ža granicą. Mię- 
szasz- sią do nieswoich rzeczy, panie dyrektorze! 

W Berlinie złożył dnia 8 go maja rb. 
w ministeryum sprawiedliwości egzamin ase- 
sorski z predykat: m „bardzo dobrze“ referen- 
daryusz pan Melchior Wierzbicki, syn powsze- 
chnie szanowanego obywatela i radzcy miasta, 
p. Władysława Wierzbickiego w Goieżnie. 


W Berlinie, jak wiadomo, odbywa się 
obecnie wystawa przemysłowa. Jeszcze tam 
nie wszystko ukończone, to też przed czer 
wcem nie opłaciłoby się nikomu jechać. Niemcy 
zazwyczaj lubią wszystko robić „billig“ (tanio), 
sle to „billig wypada czasem bardzo drogo. 
„Już we Filadelfii w Ameryce powiedziano o 
wyrobach niemieckich, że są „billig. aber schlechtć 
{tanis ale złe). Orzeczenie to dobitnie określa 
przemysł niemiecki. Zə jednak niemiecka ta- 
niość wypada drogo każdemu, nie potrzeba 
chyba dowodzić. Oto na wystawie berlińskiej 
teraz miało być także „billig“ — i tak wstę- 
pne oznaczono na 50 fen. Jest to niewiele, 
„ale kiedy się dopiero wnijdzie na wystawę, 
okszuje się, że rozmaite cpłaty wewnątrz wy- 
noszą tyle. że kto chce wszystko choćby tylko 
pobieżnie zobaczyć, musić zapłacić aż 20 mr. 
a nawet więcej rozmaitego wstępnego! Tak 
„oblicza berlińska „Staatsb. Ztg.* Kto więc chce 
się wybr.ć na wystawę do Berlina, ten niechaj 
się zbytnio nie łudzi rozmaitemi taniemi rekla- 
mami, ale niech sobie tęgo kieszenie pieniędzmi 
wypche |... 


WIARUS POLSKI. 


Nowy szaech perski. Nowy szach per- 
ski Mussffer- ed-din objął rządy kraju w Tae- 
bris, gdzie był dotąd gubernatorem i spieszy 
do Teheranu, aby pochować przedewszystkiem 
zwłoki swojego ojca. Mimo zaburzeń w Shi- 
razie, kolebce babizmu, orzec można już dzi- 
siaj że zmiana troru odbyła się spokojnie, 
zwłaszcza, że i starszy syn Nasr-ed- dina, Massud 
Mirza, Zall-es-Sulaneh („cień księcia“) uznał 
młodszego brata. Nasr ed-din uregulował w r. 
1856 rastępstwo tronu zgodnie z traktatem 
pokojowem z roku 1828, podpisanym w Turk 
manczai przez Anglię i Roasyę, który crzeka, 
że rządy kraju objąć może tylko książę pełnej 
krwi, z ojca i matki potomek dynastyi Kadża- 
rów. Warunek ten podpisał tylko Musaffer i 
dla tego od dawna już przeznaczony był na 
przyszłego szacha. 


Nowy szach uchodzi powszechnie za czło- 
wieka oświeconego i liberalnego. Mówi wy- 
bornie po francuzku i angielsku, zna dobrze 
stosunki europejskie. Dzieci swoje wychowuje 
po europejsku; dwór jego w Taebris roił się 
od guwernerów i guwernantek z Europy. 
W Tacbris założył Musvffer gazetę i redakto- 
rom jej zalecał pilnie, aby wszystko, co się w 
prowincyi jego wydarza, jawnie, otwarcie i 
szczerze podawali do wiadomości publicznej. 
Popier.ł również ważną kwestyą reorganizacyi 
armii perskiej na wzór europejski, założył w 
Taebris szkołę wojskową i powoływał instru- 
ktorów z Europy. 


Z pośród tych przybyszów największym 
wpływem cieszy się poddany austryacki, niejaki 
Wagner. Pod względem politycznym nowy 
szach ma być zdecydowanym przyjacielem Rosyi. 

Musaffer ed-din Mirza urodził się w 1852 
roku (w 1269 r. według perskiej rachuby czasu). 
Ma on czterech synów, z których najstarszy 
liczy 24 lata. 


Doniesienia kościelne. 


W VI niedz. po Wielkanocy, dnia 17 maja o godz. 
31/, nabożeństwo majowe w Muelheimie n. R. 

W Kolonii ostatnia sposobność do odprawienia 
spowiedzi wielkanocnej o godz. 7 rano. Ks. Leichert. 
m 


Nabożeństwo polskie. 


W Stendal od 22 do 29 maja. 

W Tangermiinde od 22 do 29 maja. 

W Hameln I. od 1l do 22 maja. 

W Hanowerze od 22 do 30 maja. 

W Ruthe od 30 maja do 5 czerwca. 

W Sarstedt od 380 maja do 5 czerwca. 
W Ahrbergen od 30 maja do 5 czerwca. 
W Uelzen od 5 do 8 czerwca. 

W Peine od 9 do 12 czerwca. 

W Boltzum i Lehrte od 12 do 18 czerwca. 
W Alfeld od 19 do 21 czerwca. 

W Einbeck od 21 do 25 czerwca. 


Książki zamawiać prosimy pod adresem : 


„Wiarus Polski“ Bochum. 
Należytość przesyłać trzeba równocze- 
śnie z zamówieniem. Mniejsze kwoty 

przyjmujemy w znaczkach pocztowych. 


Z Mocny żołądek 


są fundamentami ciała. 
najstarszego wieku zachować, niechaj używa już 


Huberta Ulricha 


czyszczący wpływ na tworzenie się soków. 


scowości franko. 


Wyrażnie trzeba żądać: 


idobre trawiemie 


Kto sobie takowe chce aż do 


wielu lat znanego i znakomitemi skutkami słynnego środka 


Wino ziołowe. 


Tó wino ziołowe, składające się z wypróbowa- 
nych i za leczące uznanych soków ziołowych z dodat- 
kiem wybornego wina wywiera na system trawienia 
dla swego szczególniejszego i starannego składu naj- 
lepszy skutek, bez najmniejszych szkodliwych następstw. 
Wino ziołowe sprowadza regularne i zgodne z naturą 
trawienie nie tylko przez zupełnie dokładny rozkład 
pokarmów w żołądku, ale także przez pobudzający i 


Wino ziołowe jest do nabycia po 
1,25 mr. i 1,75 mr. w aptekach: 
w Bochum, Weitmar, Castrop. Wattenscheid, 
Langendreer, Gelsenkirchen, Schalke, Herne, 
Wanne, Recklinghausen, Altenessen, Steele, 
Witten, Annen, Herdeke, Hórde, Dortmund, 
Kirchharpen, Werne, Oespel, Marten, Barop, 
Kickel, Katernberg, Herbede, Linden, Dorst- 
feld, Mengede, Stoppenberg, Horst, Essen itd., 
jako też w aptekach prawie wszystkich miast. 
Także wysyła firma HMubert Ullrich, Leip- 


zig, Weststrasse 82, trzy i więcej butelek wina zioł- 
kowegó po cenach oryginalnych do wszystkich miej- 
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Przed naśladownictwem ostrzega się. 


meg” Huberta Ullricha 6 wino ziołowe. 


od 


Malowniczy 


opis Polski 


zawiera oprócz zajmującego 
opisu kraju naszego i mie- 
szkańców jego, bardzo bo- 
gatą cześć ilustracyjną, 
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco- 
wości. swiątynie Pańskie i wspa- 
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal- 
nego. Obchody weselne i uroczy- 
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol- 
sce, Litwie i Rusi. Wille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. Wi- 
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył- 
ką 3,80 mr. 


Wesoły Spiewak, 


zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi- 
łosne, towarzyskie. Cena 30 fen.. 
z przesyłką 35 fen. 


Zbior pieśni kościelnych 
zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 30 fen. 
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Jutro w niedzielę, dnia 14 maja 
są wszystkie składy 


w Wattenscheid 
aż do wieczora otwarte. 


Gorzałka przed sądem. 


Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 
straszne skutki alkoholu. Str. 52. 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco. 


Skład towarów modnych i konfekcyjnych. 
Ubrania dla panów i robotników. 


+ S4RÓŻ KBRRAKKWKAWA 
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Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 


Adres: „Wiarus Polski“ Bochum. 


TODT KSCCEI GOW TECRZARAIRZERACA 
Z dniem dzisiejszym zwinąłem mój skład 


filialny w Bruchu i dla tego upraszam mych sza- 
nownych odbiorców 


z Bruchu i okolicy, i 


aby od dnia dzisiejszego zechcieli czynić łaska- 
wie swe zakupna w mym głównym składzie. 
Jak dotąd, tak i nadal będzie mem usilnem 
staraniem, aby tylko rzetelny i dobry towar po 
nadzwyczaj niskich cenach dostarczać. 
Przy większych zakupnach zwracam koszta 
podróży. 


Emanuel Hoffmann, 


Recklinghausen. 
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Telefonu nr. 140, 


WIARUS POLSKI. 


BRACIA ALSBERG. 


Wattenscheid. 


Telefonu nr. 140. 


lupelna wyprzedaż z powodu przebudowy. 


Nasze składy zostały na wiosnę i 
tak wielki wybór nowości, 


lato zaopatrzone 


i zawierają w najlepszem wykonaniu 
że nas w tem nilkt przewyższyć nie może. 


Tylko przez naszą ścisłą 


rzetelność, jako też z powodu niskch cen wskutek wielkiego obrotu i z powodu naszego wyłącznie wiel- 


kiego wyboru, uzyskał nasz skład teraz 


Naszą pierwszą zasadą jest: 


nejszą objętość, która nas zmusza do budowy nowych składów. 


Sprzedaż wszystkich towarów po cenach najtańszych. 


Firm: Gebr. Alsberg 
im: GGebr. Alsberg 
Firma: Cebr. Alsber 4 


-j 


Towarzystwo świętego Kazimierza w Hanowerze. 
Niniejszem podaje się do wiadomości wszystkim członkom w 
miejscu i okolicy, że w przyszłą niedzielę dnia 17-go maja odbędzie się 
walne kwartalne zebranie, na którem ważne sprawy załatwione 
być mają. Przytem mają być rozdzielone kartki do spowiedzi wielka- 
nocnej, gdyż dnia 22-go maja przybędzie polski ksiądz do Hanoweru 
i pozostanie do 30-go maja, dla tego uprasza się wszystkich braci 
Rodaków i Rodaczki o liczny udział w nabożeństwie polskiem. Jak 
zwykle odbędzie się rano o godzinia 8-mej Msza $w.; poczem kazanie, 
a następnie słuchanie spowiedzi. Po południu będą nieszpory o godz, 
B-tej. Dalszych szczegołów dowiedzieć się można od członków Tow. 
ów. Kazimierza. O jak najliczniejszy udział uprasza Łarząd. 
W. Ptak, przewodniczący, M. Kaczorowski, sekretarz. 
eee 
Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen 
donosi swym członkom, iż z powodu nabożeństwa polskiego w Bochum, 
dnia 17-go maja odbędzie się zebranie zaraz po wielkiem nabożeństwie 
o wpół do 12-tej, na które Szan. członkowie zebrać się zechcą. 
Zarząd. 


Towarzystwo świętej Barbary w Bochum. 
. W przyszłą niedzielę dnia 17-go maja po południu zaraz po 
polskiem nabożeństwie odbędzie się 
walne zebranie 3 
w celu załatwienia ważnych spraw towarzyskich. O liczny udział człon- 
ków uprasza się. — Goście mile widziani. Zarząd. 


Gerthe. k 


W przyszłą niedzielę dnia 17-go maja o gcdzinie 
1/212-tej w południe zaraz po nabożeństwie odbędzie się 
w lokalu p. Sakulanda 


zebranie 


w eelu założenia polskiego towarzystwa. 
Wszystkich szanownych Rodaków z Gerthe i okolicy 
upraszamy o liczny udział. 
Z szacunkiem 
Jan Wojciechowski, Franciszek Kuśnierek. 


*Za inseraty i reklamy redakcya nie odpowiada. 3 


posiada w 32 miejscowościach we wszystkich stronach Niemiec wielkie 
składy, pod kierownictwem własnego domu zakupna w Kolonii. 


jest z powodu tej łączności w stanie wszelkie potrzeby w kraju i za 
granicą zaspokajać bez pośredników. 


Kółko (welocyped) 
jest bardzo tanio do nabycia, za 
65 marek 
w Herne. Neustr. nr. 35. 


Niepodobający się towar 
przyjmuję z powrotem. 
Polecam ciągle najlepsze 


kartofle do jedzenia 


miech po 150 funtów 2,75 mr. 


F. Lücke, 


Bruch, Chausseestr. 15. 


Jan Hatting, 
w Bruchu nr. 340/II. 


poleca wielki swój skład kapeluszy 
pilśniowych i słomianych. Kape- 
lusze słomiane polecam od 40 fen. 
począwszy, kapelusze dla mężczyzn 
od 70 fen. do 6,00 mr. 

Usługa rzetelna, ceny umiar- 
kowane, Z szacunkiem 

Jan Hatting. 
Bruch, nr. 340/0. 


e 
Masło naturalne. 
Wysyłam sądek pocztowy ma- 
sła od 18 funtów za zaliczką po- 
cztową. 
M. Benjamin. posiedzicie] 
Friedrichshof, 


I 
Spiewnik Polski, obejmu- 

jący najulubieńsze pieśni narodo- 

we, arye, dumki, krakowiaki, ma- 

zurki, kujawiaki itd. itd. Cena 50 

fen. z przesyłką 55 fen. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


'+00006 4600%000000090000065%90606 6009905%09805%8950Q 
| Jan Kołecki, krawiec męski, 
| Bickern, Bahnhofstr. nr. 92, naprzeciw kościoła katolickiego. 
'_ Najtańsze źródło do zamawiania ubrań męskich nod gwarancją dobrego leżenia i dobrej roboty, 


stoi z powodu taniości na pierwszem miejscu. 


Nasze terażniejsze znacznie zniżone ceny wyprzedaży są wyrażnie 
niebieskiem pismem obok cen dotychczasowych oznaczone. 


Koło śpiewaków polskich „Lutnia“ w Gelsenkirchen 
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 17-go bm. 
zaraz po lekcyi śpiewu odbędzie się walne zebranie, w celu oboru 
nowego zarządu. O jak najliczniejszy udział uprasza Zarząd. 


Polska kapela w Herne. 


Szanownym towarzystwom polskim i Rodakom w West- 
falii podaję wiadomość o mojej kapeli, ponieważ Rodacy pra- 
gną mieć polską kapelę przy uroczystościach swoich, a nie 
wiedzą gdzie się mają zgłosić. IPodejmuję się wyko- 
nania wszelkiej muzyki przez polską i okaza- 
łą kapelę. Inni znów chcą u mnie obstalować muzykę, a 
nie wiedzą gdzie mieszkam. Mieszkam w Herne, Neu- 
strass nr. $3. Przytem mam zaszczyt, polecić szano= 
wnym towarzystwom i Rodakom urządzającym jakiebądź za- 
bawy moją kapelę, gdyż jestem Polakiem i przy muzyce mam 
Polaków i grywam po polsku. Grywam także zachwycające 
koncerta polskie. Muzykę stawiam podług życzenia, to jest 
od 1 do 15 graczy. Kto sobie życzy mieć polską kapelę 
przy jakiejbądź uroczystości. to proszę się do mnie zgłosić. 

Zasyłam szanownym Rodakom  braterskie pozdrowienie 
i pozostaję z uniżeniem 


Piotr Kuik, kapelmistrz polski, 
w Herne, Neustr. nr. 83. 


COYLYOOROOOOPOROROOB 
TERTNES ZO BERE AE RE AE RDC ETTER 
Zbiór. 
modlitw i piesni. 
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię- 


knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 mr., z. 
przes. 1,10 mr. 


Adres: „W/iarus Polski“, Bochum. 
mi 
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Wielka wyprzedaż krajowych i zagranieznych materyj. Kto chce 


+ 
d ubranie tanio i dobrze nabyćlniechaj się pospi 
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Jam 


TF" druk, askłąd i rsdakcyę odpowiedzialny ; Antoni Brejski w Bochum. 


mm. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w- Bochum.” 


eszy, bo niedługo wyprzedaż będzie trwała. 


Kołecki, Bickern. 


ai o 


